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Piotrków, Niedziela, 7 Listopada 1915 


LIENN 


h NARO 


roku. 


wychodzi o godzinie 8-ej rano z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. 


Adres Redakcji: Piotrków, 
Redakcja otwarta od godz. 10 rano do 1 i od 3 do 6 popol., 
i święta lokal Redakcii otwarty od godziny 10 do 11 rano. 


Bykowska 55 Il piętro. 
W niedziele || 
nie 


w dnie powszednie. 
Rękopisów Redakcja 
rano | od 3 do 7 popołudniu, 


zwraca, || Ceny ogłoszeń za wiersz: 


Adminiswacja otwarta od godziny 8 do 12 


Cena poszczególnego nameru w Piotrkowie 10 hâl. 


na prowincji i zagranicą 12 hal =10 tenuigów. 


|że Naczelny Komitet 
się tylko wyłącznie 


Narodowy powinien 
sprawami Legionów, a polilykę 


zajinów: iĆ 


NKN— czy komisja polityczna 


całą winien zdać w ręce... Komisji polity 
Wieder, 2 listopada. cznej Koła polskiego, kiórą dopiero w styczniu 


powołano do życia z programem m. i. 
konstytucji dla przyszłego państwa polskiego. 
wschodnio-galicyjscy Wywołało konflikt, gdyż 
ciągu pracował, ʻa komisja miala tylko 
Dookola konfliktu między NKN 


W krytycznych wojennie chwilach wypracowania 
sieni dwa stronnictwa polskie w Galicji, 
wa deniokracja i konserwatyści 
t. zw. podolacy, zaiuscenizowały i dokonały secesję z 
grona Naczelnego Komitetu pia a 
uchwał i romadze! 

austrjackiego z dni 
wil najwyższą 


minionej je- 
tj. narodo- 
to NKN w dalszym 
pretensje, 
tego między 
ı ogólu posłów pol SK kompe 
ią uarady i konwentykle 


wiedeńskim. 


który mocą 


iem o tencję polityczną obracały się ostatnie 


polskich 


parmętlego zg 
zaboru 
Krakowie, stano 


skich 16 sierpnia w posłów va terenie 


władzę polską 


> x s É X i ; ERT ON P FAT nAi or CZEGW: 
w zakresie nie tylko organizacyjno-skarbowym i woj- Prezes Kola Dr. Biliński czyni gorączkowo 
skowyim, lecz był także nadal pozostanie po: zabiegi w kierunku skolcentrowania wszelkicii pre- 


rogatyw politycznych wowejkolowej ko- 


litycznym wykładnikiem czynu wojen- 
nego Leglonów polskich. misji politycznej, oświadczając, że nie NKN, 
Działalność ogólno - narodowa NKN. w zimię, a Kolo polskie, względnie ta jego komisja jest li 
teli 


wśród sytuacji wojennej, ciągle wysoce 
wanej, kiedy polop mieprzyjacielski większą część Ga- 
licji zalał, natrafiala na bezprzykładne trudności. A 


niepe-,tylko wyłącznie uprawniona do zastępowania intere- 
sów polskich na zewnątrz. 
Nie zapoznając osobistych kwalifikacji posżcze- 


przecież ani ua chwilę nie ugięła się pod brzemie- gólnych członków tej komisji ne można CHP po 
niem bolesnych nieszczęść i z raz obranej-drogi nie minąć milczeniem tego faktu, że Naczelny Komitet 


Narodowy E instytucja powołana do gie 16 sier- 
pnia ub. r. za jawną zgodą wszystk 
skich ma większe uprawnienie do re- 
prezentowania spraw politycznych 
polskich, aniżeli Komisja Kola polskiego, uformowa 


na w drodze poutuej, y K 
Zapisać jeszcze należy 


zboczyla, krzepiąc ducha w narodzie, wiewając w wąt- 
de serca otuchę do dalszej walki i podając na tę 
walkę broń. I wówczas w nieszczęściu onem zacie- 
Suil się jeszcze silmiej węzeł ufności między narodem 
NN, który w najcięższych czasach wytrwał chwa- 
lebuie a posterunku i wobec mitrodajtych czynuików AT 
reprezentował nasz program państwowego od- den fakt znamieuny. 
rodzenia Polski. we” | -~ Ze strony NKN zwrócono się obecnie do grup, 
Gdy horyzont wojenny Sężkieini był pokryty które w roku ubiegłym wystąpiły z NKNi przez „ten 
chmurami i atmosfera niepewności wszystkich przy- czas innej niž NIGN holdowały orjentacji, aby pono- 
gniatała, wówczas nie podnoszono bynajmniej z pe- wwie do NKN swój akces zgłosiły. 
wnej sttony głosów nięukontentowania, że NKN jest Grupy te jednak: podolacy i narodowi demokraci 
przedstawicielstwem politycznych intere- mają wobec NKN rozmaite „żastrzeżenia* —i do wstą- 
sów na zewiątt z. | pienia do jego grona się nie kwapią, ba krok ten dla 
Dopiero w miarę, jak operacje wojenne coraz niektórych jeszcze zanadto wydaje się być iyzyko- 
pomyśluiejszy dla oręża sprzymierzonych pizyjimo- | wnytmm w chwili obecnej, kiedy moskale jeszcze cząstkę 
wały obrót, w kołach secesjonistów i antagonistów | ziemi galicyjskiej zajmują. 
NKN óraz malkontentów odzywać się zaczęły zdania, W interesie narodowym ten 


ich stronnictw pol- 


-er , 


olski 


dotychczasowy tie- 


Nie, nikt ze wsi nie wyjeżdżał, toćbym widział 
przecie... 

To dobrze, to dobrze—powtarzał, jakby machi- 
nalnie major i przez chwilę patrzał się w ziemię, a po 
tem rzekł: 


MIECZYSŁAW DZIKOWSKI. 4) 


Nasze życie 


Porcja nie zła... 
Chłop się w głowę poódrapał, ale nic nie odpo- 
wiedział, 


Nie wiecie kto tam dowodzi nimi ? 
Tego uie wiem. 
- A _jenerał, 


czasem ? 


czy pułkownik, nie widzieliście 


— A mie słyszeliście, co oni tam gadają? — za- 


pytał chłopa inajor. Zda mi się, że generał, ale czort ich tam wie, 


— Słyszałem, że jutro w tę stronę będą masze- | ja się tam nie znam na ich starszeństwach... ASA 
rować... |do drugiego podobny, jak starszy, to starszy, kaduk 
— A wiedzą, że my tu obozujeny ? go tam wię, czy òn jednerał, czy pułkownik, czy r Jald 
— Nie wiedzą wcale, oni powiadają, że tu w | tam oficyjer.. Wszyscy mają pod nosem wąsy i ślufy, 


tych lasach chowają się rozbitki z djabli ich tam wiedzą! — 


że oni ich będą tropić i wylapią. 


zakończył 
ięką, jakby na znak, że nie warto O tew mówić, 

— A powiedźcie mi, możnaby 
z nich dostać tu do nas, tobyśmy się coś bliższego 
dowiedzieli... 


oddzialu Smziua, chłop i machnął 


5 Sah Ho <tóreoo am 
—.Hm=mruknąqł major=a kto wam to mówil? nag którego tam 


— A to wachmistrz, co w mojej chałupie stana! 


kwaterą. Poczęstowałem go wódką raz i drugi, SAWA s i | gi 

i ; GE Mop: wlepił oczy w majora— potem zaczął się 
urżnęła się bestja i wszystko wybełkotał, co tylko wę: ) PODA o, 
wiedział z? F drapać w głowę, sięgając ręką z tylu, a w końcu rzeki: 

Ha ainat <sowu. Mic zz H — To jest okrutnie trudno, ale by można po- | 

AŻ — mi Ji" p wu | sej r — to dobrze... | myśleć. 

dawno Oni przysz ruszek? agens zaa o LA, 

dawno oni przyszli do Gruszek — Jak myślicie, noc będzie dziś widna, czy 


Przed zachodem słońca. 


kę s | ciemna ? — zapytał major. 
— Pikiet dużo postawili ? 


— O, będzie ciemna, 

— To dobrze, 
| major. 

— Proszę jasnego pana, ale ja się tu zostanę | 
już aż do jutra w obozie, bo by mnie mogli dziś zła- 


bo się 
to dobrze - 


ima na deszcz jakoś. 


— Cztery konne o kilka staj od wsi w czterech | imruczał do 


rogach, a potem piesze przy samej wsi na około. 
— A nie uważaliście, nie wysyłali konnego pod- 
jazdu w okolicę? 


aoir o onan ka > == 


Adres Administracji : 
Prenumerata miesięczna w Piotrkowie 2 kor. 50 halerzy, ua prowincji i zagranicą 3 
Nadesłane kor. 
następny 20 hal. Układ iabełaryczny lub skomplikowany 50 halerzy, za każdy następny 40 hal. 

Nekrologja 40 halerzy, drobne za wyraz 6 haletzy, najmniejsze ogłoszenie 60 lalerzy. 


pol- j 
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| mi 


siebie | 


Piotrków, Bykowska 71. 
3 kor. 50 hal. 


l halerzy 50. Dział informacyjny 30 hal., za każdy 


jasny stan rzeczy winien być jak najrychlej wyklaro- 
wany. Między Kołem polskiem a Naczelnym Komitetem 
Narodowym, musi zapanować  harmonja, która 
jedna może zapewnić naszym politycznym postulatom 
posłuch należyty i walory na zewnątrz. fg 


sia dla Serbji? 


Wiedeń (T. B. K). Z Salonik donoszą: 
Z wylądowanych tu dotąd wojsk angielskich 
i francuskich w okrągłej liczbie 75.000 ludzi, 
50.000 francuzów odńiaszerowato w kierunku 


na Gewgheli, skąd mają udać się na front 
serbski. Anglicy dotąd nie odmaszerowali. 


Tylko małe oddziały kawaletji angielskiej udały 
się w kierunku północnym. 

Według orzeczeń greckich fachowców woj- 
skowych wyekwipowanie wojsk enten- 
tey na wojnę w jak: jest nieodpo- 
wiednie i niedostateczne. Szczególnie 
brak im specjalnie skonstruowanych wozów do 
komunikacji w górach, celem przewożenia trenu. 
Nadto wojska entente'y posiadają za mało arty- 
ierji górskiej. 


Przesilenie nge munone w Grecji 


ga Atendo asza: Dyplomacja 
ICZ wór DOTY a 19 tiary HUJE PODELNIE J1: FWON 
pizesilenia wewiięlrznego w Geecji i najprawddpodo: 


bniej do akcji tej pozyskać zdołała grupę Venizelo- 
sa. Objawiła się- to na ostatniem posiedzeniu Izby 
greckiej, gdzie grupa Venizelosa z okazji debaty nad 
jednem z  przedłożeń wojskowych rządu zaatakowała 
gabinet. Zaimis zażądał votum ufności lecz otrzy- 
mał je 114 głosami przeciw 147; zwyczajem tedy parla- 
MERCY podał stę do dymisji. 

Nie wiadomo jednak jak król się zachowa, czy 
przyjmie dymisję Zaimisa i będzie próbował za po- 
rednictwem innego polityka pertraktować z grupą 
Venizelosa, czy też Zaimisa zatrzyma a Izbę rozwią- 
że i zarządzi nowe wybory. 


pać, jakbym wrócił do Gruszek:... 
narody cziijtie | 
Dobrze, dobrze, możecie zostać, nawet bę- 
dziecie mi tu potrzebni, a za waszą uczciwość i przy- 
wiązanie do kraju, będziecie wynagrodzeni. 
Gdy usłyszał to chłop, wyprostował się i zamiast 
drapać głowę, ściągnął nieznacznie ręką do wągsa i, 
kręcąc go, 


Te pikiety, to psie 


odrzekł: 


— Jasity panie! ja tu nie przyszedłem po pie- 
miądze... Ja jestem uczciwy człowiek... Co robię, to 


mi sęmienie każe... 
a ojciec mój, co zinarł zaptzesziego 
oficerem w 


wedle tego, jal Jam Polak, panie, 
roku, to był pod- 
ułanach polskich i ranili go pod Gro- 
chowem. i 

— No, przepraszam cię, prz 
ciwcze- wziął go za 
całował: 

Na twarz wieśniaka 
potem zaczął rurugać 
po policzkach. 


epraszam, inój pocz- 


-tọ mówiąc, szyję i w twatz pu- 
wystąpił żywy rumieniec, 
oczami i łzy potoczyły mu się 
— No, a ty czego beczysz ? — odezwał się major. 
— At! tak mi jakoś miękko się zrobiło, jak 
jie jasny pan pocałował... Oj, żeby to ich wszyscy 
djabli wzięli jak najprędzej z naszego kraju, tobyśmy 
się wszyscy całowali, a tak, to tylko jeden na dru- 
giego szczuje... 
— Masz rację, 
teraz do dzieła ! 
To powiedziawszy, wyjął Świstawkę z kieszeni 
i świsnął. (D. c. n.) 


masz rację, mój kochany, ale 


> 


"= 


Dr. Adolf Sternschuss 


Już kilka dni temu dotarła do naszej redakcji 
wiadomość o bohaterskiej śmierci dr. Adolfa Sternschussa. 
zekaliśny na potwierdzenie, łudząc się, że to jakaś po- 
imyłka. Niestety, wiadomość. okazała się prawdziwą. 

Dr. Sternschuss, należał do ludzi ciekawych i ory- 
ginaluych, budził sympatję otoczenia: wiecznie ruchliwym 
"dowcipem, żywą inteligencją i rzadko spotykaną serde- 
cznością. Przeszedł napozór spokojnę a jednak burzli- 
we okresy życia, w których raz ta, dragi raz owa zale- 
ta lub zamiłowanie czyniły go w różnych kolach społe- 
czeństwa znanym i lubianym, nigdy atoli nikt z przyja- 
čiól jego nie przypuszczał, że z tego społecznika, wielbi- 
ödla sztuki, pana radcy skarbowego, zamiłowanego pra- 
wnika, sportowca i kolekejonera w jednej 
oryginalnego człowieka, który z nieodstępnym monoklem 
w oku, sypał w towarzystwie dowcipami — wyjdzie żoł- 
nierz, nieprzeciętnej miary. Nie był to człowiek młody, 
liczył lat 42, a od wczesnej młodości żył bujnie, bo w 
tej szerokiej piersi, postaci niemal atletycznej tryskającej 
zdrowiem, płoną! żywy, bujny temperament. 
czeniu studjów prawniczych w Krakowie, w czasie 
rych brał żywy niezmiernie udział we wszystkich prze- 
jawach życia akademickiego, otóczony gronem przy- 
jaciół, z monoklem w oku, jako młody urzędnik pro- 
kuratorji skarbu wszedł w życie, okazując również go- 
rąso zainteresowanie dla kilku dziedzin. Przez dzień 
pochłonięty skomplikowanemi kwestjami prawno-skarbowe- 
mi, młody. doktór pochłaniał w chwilach wolnych mnó- 
stwo dzieł naukowych, zwłaszcza z zakresu estotyki i 
sztuki, wieczorem zaś dowcipkował, dyskutując namiętnie 
w gronie literatów krakowskich i malarzy, bywał na 
odczytach, zebraniach obywatelskich, a przy tem wszy- 
stkiem potrafił być karnym i niezwykle czynnym człon- 
kiem „Sokola“ krakowskiego. 


osobie, teo) 


k t ĝ- 


Przeniesiony później do Lwowa, do środowiska no- | 


wego, nie stracił ani jednej ze swych cech charaktery- 


stycznych. W trudnej służbie urzędniczej awansował 
szybko, dzięki szerokiej wiedzy prawniczej i rzadkiej 


bystrości umysłu, przewodził literacko-artystycznym dy- 
skusjom w kawiarni, skrzętnie gromadził swoje ukocha- 
ne zbiory artystyczne, „był wigcznie dowcipny, zawsze 
ruchliwy, przez wszystkich szczerze lubiany. Przy tem 
wszystkiem zapalał się w pracy społecznej. Pracował w 
„Sokole“ lwowskim, gdzie jako szczery zwolennik ruchu 
militarnego, wraz z nieliczną grupą wyznawców tych za- 
sad, musiał zwalczać wytężoną i bezwzględną akcję prze- 


ciwników. Ozynił to z humorem i dowcipem, z pod 
którego łatwo było wyczuć poważny dla sprawy “zapał. 

Wybnchła wojna. Pan radca dr. Sternschuss, z 
monoklemm w oku, w mundurze podporucznika austrjac- 


kiego, rozpoczął służbę a zarazem zabiegi nad przydzie- 
leniem go dò Legionów. Rychło znalazł się w szere- 
gach dawnych przyjaciół Legionistów. Po krótkim `o- 
kresie służby garnizonowej, p 


TEL 


NERU HNKO U ` 9 
zdolność oM siłą Wysoce potrzebni 

Zającia biurowe nie odpowiadały jednak jego pra- 
gnieniom. Urok walki za wolność  pociązał go do tego 
stopnia, iż mimo próśb i przedstawień zę strony Depar- 
tamentu wojskowego, czynił usilne starania o wysłanie 
go w pole. Wreszcie zwyciężył. Poszedł, ale wprzód 
zrzekł się szarży, bo jak twierdził, nie był pewny, czy 
podoła obowiązkom oficera. W I Brygadzie powitano go 
z radością, a niebawem stał się ulubieńcem kolegów. 

W jednej z walk, z koficem października, wraz z 
bataljonem zasłaniał odwrót, Wśród gradu kał i wycia 
armat szedł dzielnie z pogardą śmierci, jak zawsze 
monoklem w oku. W chwili, gdy mial już wskoczyć 
do, rezerwowego okopn, kula ugodziła go w okolicę ser- 
ca, Czując zbliżającą się śmierć, wydobył szybko notes, 
chcąc widocznie spisąć swą ostatnią wolę i rozporządzić 
zmacznym majątkiem, który posiadał, ale zanim zdążył 
cokolwiek napisać, draga kula ugodziła go w czoło. 

Padt martwy. Pochowano go we wsi 
a na krzyżu umieszczono następujący napis: „Tu spoczy- 
wa dr. Adolf Sternschuss oficer austrjacki i Legionów, 
z własnej woli szeregowiee I Brygady“. 

Cześć Ci, obywatelu Sternschussie! 


,. 


Włochy nie podpiszą konwencji 
londyńskiej 
Wiedeń (T. B. K.). „Neue Hamburger Ztg.* 


donosi z Lugano, że włoska Rada ministrów, 
odpowiedziała odmownie na propo- 


zycję angielską, aby Włochy przystą-| 


piły do konw 
aby zobowiązały 
pokoju. 


Trzymanie w szacha państw bałkańskich 


Bukareszt. (w. wł.) Tutejszy poseł angielski 
oświadczył współpracownikowi „ludependance Rott- 
maine, że o wycofaniu wojsk eutenty z Salonik nie 
może być mowy. Auglja zarówno jak i Francja ma- 
ją niezachwiane póstanowienie zgrowadzić, tam je- 
szcze większe siły i słać je na pomoc Serbii. 

Tutejsze koła polityczne komentują wynurzenia 
posła angielskiego, jako usiłowanie wzbudzenia także 
iw Rumunji przekonania, że entente zamierza po- 
djąć odsiecz dla serbów w wielkim stylu. 


encji londyńskiej, tzn. 
się nie zawierać odrębnego 


| 


Po ukoń- | 


dzieiono „go do Depmrta= | 
tee sd sh dzięki SWwynt 


Z| 


Manowice, | 


| Legiony. 


„DZIENNIK NARODOWY” 


| 


ma A * A 
Z powiatu Miechowskiego 


| 
| Miechów, w listopadzie. 


W powięcie miechowskim od paru tygodni za- 
czyna się powoli budzić ruch narodowy i społeczny. 
Zjawisko to można zaobserwować w większych Śro- 
dowiskach, miasteczkach jak. Siomniki i Proszowice, 
loraz w poszczególnych gminach, gdzie uświadomiony 
narodowo w tajnych orgahizacjach za panowania Ro- 
sji — chłop polski — teraz z podziemi przenosi swą 
pracę na teren szerszej, jawnej akcji patrjotycznej. 
Po długoletniej niewoli i skrępowaniu, trudno mu by- 
ło bezpośrednio uprzytomnić sobie swe położenie w 
warunkach obecnych i przejść odrazu do czynu. 

Obecnie jednak już minął okres fz. odrętwienia, 
zaczyna się budzić i w ciemnych masach myśl o ko- 
|nieczności udziału w tworzeniu nowej Polski, o roli 
chłopa w obectiej o nią. Myśl tworzy wolę, 
wold—czyn. 

Ta budząca się świadomość przejawia Się w Zá- 
interesowaniu prawą Legionów, poczytuo- 
ścią pism lęgionowych i niepodległościowych, cieka- 
wością, z jaką chłop polski słucha opowiadań legionisty. 

Poza wzinagającem się życiemi i zainteresowa- 
niem politycznem, rozwija się także równoległa pra- 
ca społeczna i kulturalna. Poszczególne gminy 
(up. Słaboszów i-i.) same przygotowują i wyposa- 
żają szkoły ! żądają nauczycieli. i 

Budzi się ruch handlowy zmierzający do ujęcia 
w ręce chłopskie dostawy towarów z Galicji, dotych- 
czas prawie wyłącznie prowadzonej przez żydów. 

"W wielu gminach i wsiach istnieją zawieszone 
w czynnościach na czas wojny towarzystwa kredyto- 
we i oszczędnościowe, które wymagają Otwarcia i 


walce 


się ludu s 


Na 177. 


W Wielkim Książu znów, ciąży pad mieszkań: 
cami terror miejscowego proboszcza, zdecydowanego 
|przeciwnika Legionów. 
| Niedawno zdarzył się na przedstawieniu 
(następujący fakt. Gdy orkiestra zagrala pieśń naro- 
dową: „Jeszczes:Polska nie zginęła”, cała sala, a wśród 
niej widzieliśmy i przedstawicieli Komendy Obwodo- 
wej z p. pułkownikiem Pieveaux na czele, pówstała, 
to ksiądz, nie mogąc wiedy siedzieć, tak się jednak- 
że zachowywał w czasie stania, aby wywołać wraże- 
nie, że stoi nie dla uczczenia pieśni, lecz w celu ob- 
serwowania dziur w kmitynie i w suficie, 
dzaju zachowanie się nie 


wrażenia. 


Tego ro- 
wywrzeć dobrego 


uogio 


Podobny fakt był w Słomnikach, gdzie miejsco- 
wy proboszcz mszy żałobnej 
dlatego, że na katafalku złożono wstęgę amarantowo- 
białą. Są 


nie chciał odprawić 
to oczywiście wyjątki wśród duchowień- 
stwa. 

Na tle tych stosunków wybija się humanitarna 
działalność komendanta obwodu p. pułk. Preveaux, 
który, starając się wniknąć w potrzeby imaterjalne 
(liczne wsparcia, zasilki itd.) i duchowe, popieranie 
ruchu umysłowego ludności, (odbudowa sali teatralnej 
w Miechowie) stara jej przyjść z pomocą a 
nawet daje inicjatywę do akcji (np. na rzecz glo- 
dnych w Warszawie), które sami polacy winni z obo- 
wiązku podjąć to powinno zawstydzać nas wobec 
samych siebie. Byłoby pożądanem, by podwładni 


się 


mu urzęduicy, polacy, przejęli się jego duchem. 
J. Gram. 


| Burzliwe zajście w Izbie francuskiej 


s b- 24 H , , j y p PET 55. 
puszczenia w ruch, a potrzebę tę odczuwają i zazna- izbi oraaa (w. A Z Paryża donoszą, Że w 
SAS E ; ć zbie Irancuski ) klaracji ian Z i 
czają ich członkowie chłopi. ie iraucuskiej po deklaracji Brianda przyszło do 

} =rburzliwej sceny z powodu oświadczenia socjalisty 


Wogóle cały szereg spraw gospodarczych, ginin- 
nych i finansowych narzuca się, aby je przeprowa- 
dzić wspólnie w całym powiecie, to też słyszymy 
częstokroć z ust gospodarzy życzenia powołania do 
życia powiatowego komitelu gospodarczego i zapo- 
mogowego, któryby złączył w całość i w pewien płan 
poszczególne wysiłki. 

Ruch kulturalny na wsi objawia się w 
formie przedstawień teatralnych, które odegrano w 
»rzybysławicach (gm. Tezyca) Kamieńczycach, W. 

śiążu, Pren ocinie, Proszowicach, Słomnikach i wie- 
lu innych, i to trzeba zaznaczyć, przy udziale i pod 
kierownictwem samych włościan. Domów ludowych 
|w powiecie znajduje się a 
|Przybysławicach, Racławicach) imponują swymi roz- 
miarami i wyglądem. Około nich skupia 


0) 


kilka, 


skiej. Gdzie domy ludowe istnieją, tam spotykamy 
światłych gospodarzy, z których. wielu wysłało synów 
|do Legionów Polskich. 

Ruch niepodległościowo-legiono- 
w y rozwinięty jest najsilniej 
| szowicach, Słomnikach. 
|kiem koła inteligencji, które promieniują swą pracą 
na okolicę. Bardzo energicznie i wydatnie funkcjo- 
nują Ligi kobiet: proszowicka i słotnnicka, urzą- 
dzając na rzecz rodzin legionistów loterje, przedsta- 
wienia itp, przygotowując ciepłą bieliznę żołnierzom 
|polskim na zimę i podarki gwiazdkowe. 


le 
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| Wogóle w tych 2 środowiskach idea Legionów 
| przyjęła się zupełnie i trwałe ma podstawy. Nato- 
|miast sam Miechów i 
|zaznaczają niczem prawie czynnego udziału w ogól- 
|nej budowie nowego polskiego bytu nie tylko przez 
| popieranie Legionów, ale nawet w sprawach czysto 
|miejscowych, gospodarczych, oświatowych i społecz- 
nych. 

Są ludzie w Miechowie, którzy ustami i w czte- 
ry oczy pochwalają Legiony, ale czynów nie widać 
żadnych, a co gorsza zachodzą fakty już kompromi- 
|tujące wprost, że ludzie jeszcze boją się wejść do 
biura legionistów. Żadnej inicjatywy społecznej, ża- 
drego objawu zorganizowanej pracy, choćby humani- 
tąriiej. Zdemoralizowanie duszy polskiej przez Mo- 
skwę tutaj ujawnia się najsilniej. 


Poruszyły się dusze w dzień zadliszny na mo- 
gile powstańców 1863 r., gdzie zebrany tłum odśpie- 
wałpieśni narodowe a procesja zduchowień- 
stwem naczele zatrzymała się przed 
juią,aby odprawić modły. Wieczorem prze- 
mówił oficer Leg. p. Toruń z oświetlonej i przybra- 
nej w orły i barwy polskie mogiły—o znaczeniu po- 
wstania i jego idei, kontynuowanej obecnie przez 


niektóre (jak w | 


é || 
się całe 
życie ekonomiczne, społeczne i polityczne wsi pol-| 


w miasteczkach: Pro: | 
ziałają lam przedewszyst: | 


miasteczko Książ Wielki nie | 


teraudela, który imieniem swych przyjaciół politycz- 
|nych powiedział, że przyjmuje deklarację rządową od- 
nośnie do uwolnienia ziemi ojczystej od wroga, ale 
chce to tylko tak rozumieć, że w tej walce nie 
będzie szło ani o aneksje ani o zdobycze. Te wła- 
Śnie słowa wywołały okrzyki: hańba! wstydl wśród 
Izby, a tylko socjaliści oklaskiwali mówcę, 

Dalej żądał Renaudel całkowitej swobody prasy, 
|aby naród dowiadywał sie prawdy o istotnym stanie 
rzeczy — a nie karmiony był tylko szowinistycznejni 
jsłowami i obrazami, które jedynie mogą utrudnić 
PORZE porozumienie francuskiego" i niemieckiego 

udu. 


| 


| W sprawie kradzieży dokumentów 
| dyplomatycznych 


Wiedeń (T. B, K). Z Aten donoszą: Śledztwo 


w sprawie wielkiej kradzieży depesz przez agentów 
czwórporozumienia zostało ukończone. Na wniosek 


Izby prokuratorskiej wszyscy czterej obwinieni wydani 
zostali sądowi karnemu. 
Z obszernego aktu oskarżenia, który już dorę- 


l] + ; _ = . 

| czono bezpośrednim sprawcom kradzieży, wynika jasno, 
że współdziałał w zbrodni rosyjski 
jattache wojskowy, który namówił do niej 


| obwinionych. Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym kra- 
dzież i sprzedaż telegramów nie tylko obcych poselstw, 
ale także głównodowodzącego armji 
greckiej i rządu greckiego. 


Nad mogiłą bohatera 


W czasie pogrzebu ś. p. Stanisława Kaszubskiego, 
|ofieera Legionów polskich, którego opis podaliśmy wezo- 
|raj, męczeńską śmiercią straconęgo przez rosjan towa- 
rzysza broni żegnał kapitan Legjonów polskich, dr. Ma- 
|rjan Kukiel, w następujących słowach: 

Piękna i zaszczytna jest zaiste śmierć za Ojczyznę. 
Stała się nam żołnierzom polskim, tak zwyczajną, że prze- 
|jstaliśmy liczyć mogiły samotne, w których grzebiemy 
najbliższych przyjaciół, najdroższych towarzyszy broni, ` 

Z taką śmiercią, Śmiercią na polu bitwy, w unie- 
sieniu zwycięskiego ataku, zżyłeś się, bracie, I nieustra- 
|szenie patrzyłeś nieraz w oczy tej żołnierskiej śmierci. 
| Umarłeś inaczej, umarłeś nieżolnierską, męczeńską 
|śmiereią. Ale konając tak, byłeś nieodrodnym od swo- 
jich poprzedników żołnierzem polskim. Bo tak długo, 
|jak sama walka żołnierza polskiego o ołtarze polskie i 
|ziemię i państwo, trwa męczeństwo tego żołnierza. Dre- 
|czył i katował moskał konfederatów, kołem tamani konali 
żołnierze, przedzierający się pod sztandary Kościuszki, 
zabijano kijami żolnierzy listopadowych, którzy nie chcieli 
składać Mikołajowi nowej przysięgi i wieszano powstań- 
ców — i tak Ciebie powieszono, bracie, boś był podda- 


u. 


|nym Mikołaja i nie kryłeś -fego, żeś jaka poddany za 


broń chwycił w walce o niepodległość. 
Za to, żeś był, jak tamci „księciem niezłomnym* pol- 


(skich żołnierzy, żołnierzyku mały i prosty, szary oficerze 


va 
4 


tłumu, Ty, któryś był z Legionu i któremu na imię 
Legion, za to zaś reprezentował mężnie i dumnie honor 


żołnierzy polskich wobec carskich oprawców, przynoszę 


Poddani Królestwa Polskiego 


W warszawskim „Dzienniku Polskim* znajdu- 
jemy następujący godny uwagi wywód: 

Królestwo Polskie,- ustanowione przez trak- 
tat wiedeński w r. 1815, posiada swoje usta-| 
lone granice,—które mogą być zmienione tylko! 
przez nowy traktat pokojowy po skończeniu 
wojny, Jest to zasada prawa międzynarodo- 
wego, że tylko nowy traktat odwołuje lub, 
zmienia postanowienia traktatu poprzedniego. 

A więc dopóty, dopóki nie nastąpi nowy 
traktat, — Królestwo Polskie będzie zarządzane 
przez rządy okupacyjne z uwzględnieniem jego 
granic z r. 1815 i jego praw krajowych, obo- 
wiązujących w tych granicach. -Jeżeli rząd ro- 
syjski niespodzianie na Wielkanoc r. b. wydał 
prawo o wyłączeniu gub. chełmskiej z granic 
Królestwa Polskiego, uczynił to wbrew prawu 
międzynarodowemu i takiego wyłączenia w chwili 
obecnej inne mocarstwa na traktacie wiedeńskim 
podpisane uznać nie mogą. Znaczy to, że aż 
do nowego traktatu pokojowego Chełrmszczyzna 
pozostaje w granicach Królestwa Polskiego, gdyż 
leży na terytorjum, nakreślonem w r. 1815. 

Skoro Królestwo Polskie istnieje w swych 
granicach dzisiejszych, jego stała ludność, oczy- 
wiście, podlega prawom krajowym. 

Obowiązujący w kraju kodeks cywilny, za 
prowadzony za rządów króla saskiego, księcia 
warszawskiego w 1807, promulgowany w r. 
1815 na całe Królestwo, nazywa stałych miesz- 
kańców kraju poddanymi Królestwa Polskiego, 
albowiem w art. 8 mówi: „Polak, poddany Kró- 
lestwa Polskiego używać będzie praw cywilnych“. 
Ponieważ kodeks cywilny aż do tej chwili obo- 
wiązuje w Królestwie, jasnem jest, że miesz- 
kąńcy stali naszego kraju mają poddaństwo 
Królestwa Polskiego. 

Ukaz rosyjski, wprowadzający w kraju sądy 
rosyjskie w dniu 3 marca 1875 r., wyraźnie 
mówił: „projekty ustaw odpowiadają naszemu 
pragnieniu nadania nowego sądu naszym pod- 
danym Królestwa Polskiego“. 

Wprawdzie władze rosyjskie później ignoro- 
wały te postanowienia o poddaństwie polskiem, 
a nawet nie pozwalały używać wyrazów: „pod- 
dany Królestwa Polskiego* w aktach (sprawa 
rejenta Turczynowicza w r. 1912), ale były to 
usiłowania nie oparte na prawie, lecz na samo- 
wolnej interpretacji, urzędników, pragnących) 
przemilczeć odrębność polityczną Królestwa. 

Nie ulega wątpliwości, że każdy stały miesz- 
kaniec Królestwa w jego dzisiejszych granicach, 
bez względu na narodowość i religję, jest pod 
względem praw krajowych poddanym Królestwa 


Polskiego, podczas gdy osoby, pochodzące z jest, abyście przyjęli prawosławie, porzućcie wasz upór, upokorz- 


cesarstwa rosyjskiego, tam. zapisane do liczby 
stałych mieszkańców, są poddanymi rosyjskimi, 

Dzisiejsze sądy krajowe działające pod rzą- 
dami okupacyjnymi, w myśl praw krajowych 
będą niewątpliwie „poddaństwo Królestwa Pol- 
skiego“. uznawać za obowiązujące określenie 
prawne w zakresie praw cywilnych. Ze to 


(na postraszeniu i kazał 


samo określenie jest ważnem i w zakresie praw | 


politycznych nie ulega również wątpliwości, 
albowiem dotąd traktat wiedeński jeszcze zmianię 
nie uległ i odrębność polityczna Królestwa Pol- 
skiego, pomimo całego zarządu rusyfikacyjnego, 
nawet przez Rosję nie została formelnie znie- 
sioną. Że rząd rosyjski uważał tutejszych miesz- 
kańców za poddanych rosyjskich—to była jego 
praktyka wewnętrzna. Pod względem między- 
narodowym mieszkańcy kraju są poddanymi 


| Królestwa Polskiego. 


Z KRAINY ŁEZ 
V, 

Przy pomocy rządowego nawracania, a mianowicie „liubo- 
wju* pochłonęło prawosławie za czasów Mikołaja I przeszło dwa 
miljony unitów, t. j. resztę Unji na Litwie; na Rusi, z wyjątkiem 
pozostałych jeszcze na Chełmszczyznie w granicach Królestwa 
Polskiego. Niedość na tem, 
za pozwoleniem Katarzyny Il po r, 1792 pewna ilość parafji u- 
mickich z obawy przed prawosławiem przyjęła obrządek łaciński. 
Zaczęto więc tropić i tych nieszczęśliwych. Funkcji szpiegów 
podjęli się popi prawosławni, świeżo przysłani jak również dawni 
unici i gorliwie spełniali ten nikczemny proceder łącznie z wła- 
dzami cywilnemi i policją. Nieraz samowolnie i fałszywie zapi- 
sywali na liście byłych uniów nietylko. pojedyńcze osoby, lecz 
i całe parafie, które potem, chciały czy nie chciały, ogłaszano za 
prawosławne i do prawosławia gwałtem zmuszano, nie cofając się 
nawet przed krwi rozlewem; w taki sposób nawrócono, o ile wie- 
my, parafje: Przybrodzie, Pohaście, Chwaszczówkę, Dudakowicze 
i Dziernowice. i 

Parafjanie dudakowiccy zbudowali własnytn. kosztem ładny 
murowany kościółek, a słysząc © prześladowaniach w sąsiednich 
unickich paraljach, z większą gorliwością garnęli się do niego na 
nabożeństwo. Wtem spadł na nich grom ciężki, choć spodzie: 
wany: w Niedzielę Palmową w r. 1841 zabromono proboszczowi 


w r. 1842 przypomniano sobie, że | 


udzielenia Komunji św. wielkanocnej ludowi, który już dopiero co | 


| się wyspowiadał i wysłuchał Mszy św. Oburzony lud zawołał: „Jak- 


to, mamy więc być prawosławnymi*, niektórzy podbiegli do ołtarza, 
by zabrać swoje ofiary, jak: lichtarze, świece woskowe, w tej 
jednak chwili wtargnęlo do kościoła pięćdziesięciu policjantów, 
którzy przemocą wyrzucili wszystkich modlących się z kościoła. 
Lud opuściwszy kościół, uderzył w dzwony, a na ten odgłos 
zbiegło się mnóstwo wieśniaków z cepami i widłami i po zacię- 
tej walce zmusili policjantów do ucieczki, Lecz niedługo cieszyli 
się z odniesionego zwycięztwa, gdyż na drugi dzień nadszedi 
cały bataljon wojska i przybył do wioski gubernator mohiłewski 
Engelhardt, Łud przewidział tego rodzaju wizytę i nietylko wło- 
ścianie dudakowiccy, lecz i z pięciu innych wsi unici gotowi byli 
bronić swej świątyni i wiary. 

Do tłumnie zebranych gubernator odezwał się w te słowa: 
„Łajdacy, toż śmiecie buntować się przeciw cesarzowi! Wolą jego 


BERNARD KELLERMANN. 


Dni pod „La Folie* 


Z zachodniego placu boju, w październiku. 


„La Folie*, był to mały pałacyk, położony na 
zachodnim stoku wzgórza Vimy; Dziś pozostały z 
całej jego wspaniałości tylko dwa szczątki muru, 
na metr szerokie, a trzy metry wysokie. W  pobiiżu 
zameczku leżał folwark „La Folie", z ładnym, wypie- | 
lęgnowanym ogrodem, drzewami owocowemi. Fol- 
warczek ten należał do rezydencji. Dziś zostały zeń 
zgliszcza i leje po granatach. | 

W dniach pierwszego francuskiego ataku, 25 i 
26 września, było+pod „La Folie* gorąco, djablo go=| 
rąco. Dziś dopiero da się w całej pełni objąć, cze-| 
go tam dokonano! | 

„Już przez poprzedzające dni — opowiada ofi-| 
cer artylerji — już na osiem lub dziesięć dni na- 
przód, zaczęło się tam na górze małe piekiełko. To, 
nie była zabawka. Ja bylem na pozycji obserwacyj- 
nej w przednich rowach. Przez cały tydzień wście- 
kły ogień. Dziesięć do szesnastu godzin dziennie 
ciągłego bębnienia. Kiedy się wyjrzało z rowu, wi- 
działo się francuzów, jak ryją. Przed swymi rowami 
kopali bez ustanku; na prawo i na lewo Śmigała zie- 
mia: drążyli nowe podkopy. Ogniem armatnim nie- 


„wiele można tu było wskórać, latającą miną również 


niełatwo jest trafić w paseczek zaledwie na pół me- 


ECNE- — — ESS z - 


tra szeroki. Ryli wciąż, kopali dołek przy dołku i 
pewnego ranka pojedyńcze wydrążenia zespoliły się 
w jedną całość: nowy rów był gotowy. Podsunęli 
się ua odległość szturmu. Wiadomo było dawno, co 
przyniesie najbliższa godzina! 

Dnia 21 ogień wzmógł się jeszcze. To było 
wprost nie do opisania. Największy ogień, jaki so- 
bie można wyobrazić, trzeba przyjąć jako najmiższą 
podziałkę skali, a potem dopiero można stopniować 
wzwyż i mówić: silny ogień, silniejszy ogień. Było 
się jak ogłuszonym. Męka duchowa dochodziła do 
takiego napięcia, że mówiło się sobie: Zabijcież mnie 
raz! Lepiej zginąć, niż dalej cierpieć tę mięczarnię. 
Alę z tem wszystkiem ludzie żyli, żyło się... 


Dnia 24-go zluzowano muie. Następca mój, 
dnia 25-go, zuiknął, zabity, pojmany, albo i kto wie 
co? Rowy były całe poszarpane, pozawalane, trzeba 


było pełzać. 
W jednym odcinku rowu nie spotkało się ży- 
wej duszy. 

— Czy nie macie żadnej łączności z sąsiednim 
odcinkiem? x 

— Owszem. 

— Gdzie tedy są ludzie? 
| — Siedzą w lejach po granatach i w kryjów- 
| kach podziemnych. 

Rów komunikacyjny zestrzelany jest na miazgę. 
Już bębnią francuskie karabiny maszynowe, a kule 
|gwiżdżą nam tuż koło uszu. Jest się prawie — że 
|bez osłony. Z płonącą głową pełza się, utykając co 


cie się i bądźcie pusłuszni jego najwyższym rozkazom, a nie, to 
poginiecie !* Na mowę powyższą odpowiedzieli starsi włościanie: 
„My nie buntujemy się, my podatki płacimy i synów naszych w 
rekruty posyłamy, ale chcemy pozostać przy wierze naszej kato- 
lickiej*. 

Gubernator nie miał prawa użyć broni, przeto poprzestał 
aż do Wielkiego Czwartku stać wojsku 
w szeregu, otaczającym lud, który pilnował świątyni; dopiero w 
Wielki Piątek rozkwaterował żołnierzy we wsi, a gdy wskutek 
tego część ludu zsiębnięta i głodna rozeszła się do domów, woj- 
sko już bez trudu zajęło kościół, Natychmiast ustanowiono przy 
zajętej świątyni popa prawosławnego i zapędzono ludzi do ko 
ciota na nabożeństwo prawosławne i obecnym na tem nabożeń- 
stwie na znak łączności z prawosławiem przemocą wciskano do 
ust Komtunję św. 

Po takiem nabożeństwie czterem najstarszym z gromady i 
najstarszym w wierze wyliczono po 300 różg, zapytując ich po 
każdych stu uderzeniach, przyjmujesz prawosławie? lecz na pyta- 
nie to była tylko jedna odpowiedź—„nie*! Trzech z nich wkrótce 
potem skonało, przed zgonem jednak wydali rodzinom takie roz- 
porządzenie, by ich pogrzebano bez udziału popa prawosławnego, 
Gromadka postanowiła dalej bronić praw swego sumienia i wy- 
słała petycję do cesarza Mikołaja, lecz prośba pozostała bez od- 
powiedzi Z trzech włościan, którzy ją do Petersburga zawieżl, 
dwóch skazali na chłostę a trzeciego najmłodszego wzięto do 
wojska. W kilkanaście miesięcy po tem zdarzeniu, podczas prze- 
glądu wojska pod Kijowem, cesarz zadowolony z odbytej rewji, 
zapytał żołnierzy, czy nie mają jakiej prośby lub skargi; wystą- 
pił jeden żołnierz z szeregu, a był nim ów wysłaniec dudakowi- 
cki i krzywdę swoją i swojej gminy carowi przedstawił. Mikołaj 
uśmiechnął się, a poklepawszy śmiałka, zapytał: „a teraz jakiego 
jesteś wyznania?* „Byłem, jestem i będę katolikiem*, taką car 
usłyszał odpowiedź*. Dobrze, odrzekł, każę sprawę rozpatrzeć“. 
Daremnie jednak wszyscy na to rozpatrywanie oczekiwali, A 

W żaden więc sposób paraijanie dudakowiccy nie mogli 
uzyskać prawa jawnego sprawowania obrządków swej wiary, 
postanowili przeto sami grzebać umarłych, chrzcić dzieci, śluby 
z błogosławieństwem starców zawierać a pokryjomu spowiadać 
się i komunikować w kościołach katolickich, Nasłanego im popa 
zjednali sobie tem, iż zobowiązali się uprawiać darmo jego rolę 
i własnem ją ziarmem obsiewać i dlatego przez lat jedenaście 
mieli względny spokój. Czasem tylko zjeżdżały wyższe władze 
duchowne i rządowe, by dopilnować zapisu dzieci do ksiąg me- 
trycznych jako dzieci rodziców prawosławnych, a nie Unitów. 
Przy tych wizytach policja gwałtem prowadziła matki z niemowlę- 
tami do cerkwi dla ponowienia chrztu i dokonania zapisu. Dla 
zachęty ofiarowali się wyżsi urzędnicy rosyjscy za ojców chrzest- 
nych, dając chrześniakom bogate podarunki Matki jednak z pła- 
czem pełnym rozpaczy rzucały te podarunki na ziemię, wołając: 
„My nie Judasze, abyśmy za srebrniki dusze dzieci naszych sprze- 
dawały.* Niekiedy zdarzały się wypadki, na wspomnienie któ- 
rych Serce się krwawi, np. głośnym był w owym czasie proces, 
wyłoczony jednej z matek: z Dudakowicz za to, że gdy ją wcią: 
gano do cerkwi dla ponowienia chrztu prawosławnego nad jej 
dzieckiem, rżuciła niem o kamień z taką siłą, iż dziecko zabiła 
na miejscu, wołając: „lepiej niech ginie, niżby miało duszę 
stracić!* Przyjazdy takie były tylko wypadkiem sporadycznym, 
a dwunastoletnią ciszę przerwała dopiero zazdrość popa sąsiedniej 
parafji, byłego unity Klementowicza, który nie mógł znieść tego, 
iż popu w Dudakowicach chłopi obrabiali pole. Udał się do archi- 
reja mohilowskiego i przyrzekł mu złamać opór parafjan, jeśli 
otrzyma probostwo w Dudakowiczach, naturalnie otrzymał takowe 
z krzywdą swego kolegi, którego usunięto. Nie pomogły jednak 
żadne namowy i sposoby jakich używał, lud w oporze trwał nie- 
złomny. Minęły dwa lata tych prób nikczemnych i w r. 1854 
w Dudakowiczac!: zjawił się guberuatar z całą zgrają policjantów, 


chwilę, z powrotem. Przy każdym kroku powiada 
się sobie, że teraz już koniec. Ale robi się ten na- 
stępny krok, jest się zdumionym — ta, ta, ta, ta, du- 
dni karabin maszynowy — ale żyje się i wychodzi 
cało, nie wiedząc samemu dobrze jak. 

Parę godzin snu. Później stanowisko obserwa- 
cyjne. Skoro ogień działowy zacznie się na nowo, 
za pięć minut nie widzi się nic. Dym, kurz, błoto, 
unoszące się w powietrzu. — Co chwila trzask. Cięż- 
kie granaty nadlatują z* wyciem, tak przeraźliwe, że 
sam ten Świst wystarcza, aby wszystkie nerwy dopro- 
wadzić do szaleństwa. 

Telefon dźwięczy: „Nieprzyjacieli* Dalej nie ko- 


niec. Połączenie przerwane. Człowiek jakiś wpa- 
da: „Nieprzyjaciel jest tuż!* Wszyscy zaczynają nań 
krzyczeć: „Widziałeś?“ „Nie!“ — „Więc stul ...., TO- 
| zumiesz?* 


Ogień nieprzyjacielski cofnął się bardziej w tył. 
Chmura dymu przejaśnia się: w polu widzenia lune- 
ty ukazują się francuzi. 

Co się stało? Czyż już nikogo tam nie ma? 
Gdzie jest piechota? 

Ami strzału, niemal ani strzału? Pot występuje 
mi na czoło, Przez zestrzelony odcinek rowu prze- 
dostali się pod osłoną dymu! Drut telefoniczny do 
baterji przerwany, — nie da się,nic zrobić. 

Idą gęstemi kupami, z karabinami pod pachą, 
pchają się naprzód, nie wiedzą co mają czynić. Wy- 
glądają jak pijani. Zaledwie czasem jakiś strzał, cisza 
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' Tobie na sercu się spowiada 
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urzędników i zażądał od ludu stanowczego oświadczenia, że przyj- | 
müje prawosławie i że do cerkwi chodzić będzie, w: przeciwnym 
razie groził przesiedleniem wszystkich w głąb Rosji. 

Lud walczył z sobą, przemogła miłość ojcowskiego 
zagonu. Biedacy wytłomaczyli sobie, że wydaleni w głąb Rosji, 
kiedy już stron rodzimych oglądać nie będą i że tam dotkną ich 
większe jeszcze prześladowania przytem pociech religijnych zo- 
staną pozbawieni zupełnie — podpisali rewers, czyniąc niezłomne 
postanowienie, że w duszy pozostaną katolikami. Skończyło się 
nawracanie włościan dudakowickich, a podobne wypadki powtó- 
rzyły się w Dziernowicach i innych  parafjach. Będą na 
wieczne czasy komentarzem słów medalu z r. 1839: oderwani 
przemocą, zjednoczeni miłością. Liczne szczególy, tyczące się 
martyrologii Unitów ż owych czasów, zebrane z opowiadań wiaro- 
godnych świadków, znaleźć można w „Roczniku Towarzystwa | 
historyczno-literackiego w Paryżu* z r. 1866 od str. 108 do 155. 


lecz 


one 


Stanisza 
Ty nas nie widzisz... 


Ty nas nie widzisz, Matkę miła... 
oślepił wróg Twe dobre oczy! 

opada ramion Twoich siła 

i jasny wzrok Twój ciemność mroczy... 


DŁ; 


Oczy Twe: -miasta i twe wioski — 
złupionych zgliszczy to ruina... 
Serce nie zniesie takiej troski 
nadzieje zdłąwiać ból poczyna... 


jogromny wspólny grób żołnierzy austrjackich, na po= | 
czątku którego znajduje się wspaniały kamienny gro-| 


Twoja więc radość nas nie wita, 

kiedy z karpackiej my Golgoty 
przyszli ku Tobie... Ty przybita, 

nie widzisz nas przeż mrok zgryzoty... 


„Straceńcy“ my — to nasze miano! 
tak nas Stolica wita głucho, 

gdy drogę doń trapami słaną 
przebylim z męką i ze skruchą. 


Żal szarpie duszę, gniew i męka, 
lecz wierzym, że nasz trud serdeczny 
nie płonny jest i duch przyklęka, 

bo cud się zbliża — ostateczny!... 


A każdy, który w boju pada, 
na Twoje, Malko, ciepłe tono, ` 


swą krwią w cichości wysączoną... 


Wtedy To, Matko mitościwa, 
poznajesz w nas swe wierne dżieci... 
Twa dloń powieki nam przykrywa 


w.oślepłych oczach Twych — łza świeci... 


Józef Andrzej Teslar. 


Legionista, 


Kowel, VIX 1915 r. 


|krakowskich i lwowskich rozmówki charakteryzuj 


Ex zas 


Dodatek do Ne 177 „Dziennika Narodowego“ 


Zaduszki w Polsce 

Ton smutku i głębokiej zadumy wplótł się w 
całej Polsce w nastiój tegorocznego Święta Umarłych. 
Nie ma już prawie kąta na naszych ziemiach, gdzie- 
by nie urosły nowe mogiły, w których obok naszych 
żolnierzy legli na sen wieczny ludzie obcy z daleka, 
tak, że Polska stała się miejscem, na którem okrop- 
ność wojny znalazła swe prawdziwe, pełne grozy od- 
bicie. | 

Ludność Polski, która własnemi oczyma patrzy 


na to obfite ¡żniwo Śmierci, instynktownie w Święto | 
| Umarłych uczciła pamięć poległych bez względu na 


ich narodowość lub pochodzenie. Nie było więc u nas 
grobów opuszczonych, a to zwykłe spełnienie obo- 
wiązku ze strony Polaków niech będzie choćby dro 
bną pociechą dla tych, co zdala od mogił swych najbliż- 
szych, w Dzień Zaduszny ulatywali myślą ku smutnej 
ziemi polskiej. 

Wspominając o tem, pragniemy zacytować z pism 
ące 
nastrój, jaki w Dzień Zaduszny panował na cnienta- 
rząch tych miast. 

W „Naprzodzie* czytamy: 

Na lewo od głównej alei, na drugim końcu cmenn- 


tarza w samym: rogu znajduje się jakby osobny cmen- 
tarz — t. j. groby poległych legionistów i żoł- 
jnierzy armji austrjackiej i niemieckiej, Pośrodku 


bowiec z napisem:. „Pro patria mortui 1914 — 1915“. 
Po lewej stronie rzędem stoją groby austrjackich ofi- 
cerów i podoficerów, po prawej zaś stronie groby 
żołnierzy niemieckich, odznaczone tabliczkami z imie- 
uiem i nazwiskiem i napisem „Deutscher Sołdat*. 
Wszędzie masa świateł, wieńce od .poszczególnych 
pułków i kolegów broni, honorowe warty i tłumy 


publiczności. 
|| 


Trochę dalej, bliżej już ulicy Rakowickiej poza 
samotną wspólną mogiłą żołnierzy rosyjskich... gto- 
by legionistów polskich. Oparty o mur cmentarny, 
strojąay w wieńce i światła, ten szereg mogił bojo- 
wników sprawy polskiej wielkie czyni wrażenie. Przy 
ich grobach, tak jak przy grobach ich ojców i dzia- 
dów z r. 1831 i 1868, odśpiewano w pierwszy dzień 
zaduszny szereg pieśni patrjotycznych. 

Tak na 
wszędzie żałobne 
czywanie racz im dać Panie", 


karty z napisem: „Wieczne odpo- 
wydane jak wiadomo 


przez komitet opieki nad rodzinami poległych le- 
gionistów. 
W drugi dzień świąt zadusznych odbyło się o 


godz. 9 rano w kościele św. Krzyża nabożeństwo ża- 
łobne za poległych legionistów. W nabożeństwie wzięli 
udział członkowi NKN: dr. Marek, dr. Sokolnicki, dr. 
Lisiewicz, dr. Wicherkiewicz, Starzewski, wielu legio- 
nistów, oraz liczna publiczność, 


grobach legionistów i żołnierzy armji | 
|regularnej, jak i na innych zwykłych grobach bieleją 


me 
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Na cmentarzu zaś rakowickim odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo żałobne za poległych żołnierzy 
regularnej armji. Przed opisanym wyżej kamiennym 
grobowcem ku czci żołnierzy ustawiono ołtarz polo- 
wy, przed którym odprawił nabożeństwo proboszcz 
twierdzy ks. Biolek. A 

W nabożeństwie wzięli udział komendant twier- 
dzy Kuk, generalicja, korpus oficerski i prezydjum 
miasta. Po nabożeństwie ks. Biolek wygłosił kaza- 
nie i poświęcił groby żołnierzy. 

„Kurjer Lwowski“ tak opisuje cmentarze woj- 
skowe we Lwowie: K 

Północny stok wzgórza Łyczakowskiego już 
przed inwazją począł się pokrywać świeżemi wojei- 
nemi mogiłami zmarłych w lwowskich lazaretach ran- 
nych. Obecnie miejsce to znacznie, znacznie rozsze- 
rzone i uporządkowane, zasiane zostąło tysiącami 
świeżych grobów, codzień się poimnażających. Biegną 
one w długich pod sznur wyciągniętych rzędach. 
Ziemia na nich jeszcze nie przyschła, darń nie odro- 
sła. Nietrwałe małe krzyże, lśnią jeszcze białością 
świeżo ociosanego drzewa, Ta świeżość mogił, ich 
równomierne rozmieszczenie, a przedewszystkiem wiel- 
ka ich ilość niepokoi wrażliwość jakoś trudno roz- 
wiązalną zagadką potrzeby i celu masowej śmierci. 

Na krzyżach, niemieckie napisy utrwalają do 
czasu nazwiska poległych i ich charakter służbowy. 
Jakich tu nazwisk niema! Słowiańskie, niemieckie, 
węgierskie.. Wszystkim zaś miano krótkie a wytno- 
wne: Na wysokim, niebosiężnym krzyżu u wnijścia 
daty dwu lat 1914—1915. To jest najlepszy do mo- 


gił tych komentarz. 
O kilkadziesiąt kroków na wschód mieści się 
(drugi cmentarz żołnierski — Chołm sławy. Tu — na 


znacznej wyniosłości poza parkiem Bartosza Głowa- 
|ckiego przeimożna ręka Śmierci rozrzuciła również 
[kepy krzyżów z nieociosanych często=brewion na po- 
przek zbitych. -Deszcz je i szaruga obca oblewa, a 
jsłofice nie swoje suszy. l tak powoli nielitościwy 
czas, osnuwa je niepainięcią i zobojętnia dla dusz 
kochających. 

Cmentarze były w Święto umarłych przepełnio- 
ne publicznością. Na cmentarzu Łyczakowskim ścisk 
zapanował dawno niewidziany, Zupełnie inaczej było 
w roku zeszłym. Ogólne wśród mieszkańców nasze- 
go miasta przygnębienie i zachwiane poczucie bez- 
pieczeństwa osobistego sprawiły, że stosunkowo nie- 
wiele osób zebrało się w wieczór Wszystkich świę- 
tych r. 1914 na grobach. Ci zaś, którzy się tam 
udali, byli jakby spłoszeni widokiem umundurowa- 
nych komisarzy policyjnych i liczaym zastępem go- 
rodowych. Próbowano wprawdzie nieśmiało, pod 
krzyżem powstańców zaintonować „Z dymem poža- 
rów“, ale stanowcze „Nie lzia* rosyjskich organów 
stłumiło śpiewy w samym zaczątku... 

Tego roku obawy te ustąpiły. 
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Wydają się przez lunetę wzrostu wielkiego pal- 
ca, tak blisko są już, zaledwie 300 metrów. 

Adjutant nadbiegł. 

— Ty jeszcze tu? Teraz precz, w tyi! Luńetą 
nie da się obronić pozycji. Zwinąć i dalej z powro- 
tem do baterji. | 


Zapada noc. Noc z 25-go na 26-go. Tam w 
dole, pod La Folie wszystko cicho. Nie słychać 


strzałów. Francuz mie może strzelać, nie wie, jak 
daleko jego ludzie, nie wie, gdzie są. I my też ni 
wiemy. Niema już połączenia. W dole cicho, cie- 
mio. Ani kul świetlnych, nic — mrok i milczeńie — 
poprostu Strasznie., 

Baterja ma już być ponoś wzięta. 
głoski obiegają sztab. Wszystkie druty 
Zjawia się porucznik. 

— Jesteście jeszcze tu? | 

— Tak, ale potrzebujemy amunicji. 

— Dostawić tu amunicję! 

Żywo w dół do składnicy. Z powrotem 
czterema wozami amunicji. W poprzek drogi formal- 
na zapora z ognia, granat przy granacie. Możnaby 
uważać za wręcz nieinożliwe, aby się przedostać tam- 
tędy, ale jakoś idzie. Musi się dać, a ponieważ mu- 
si, da się. Wola czyni wszystko. est cud, 
że ludzie przebywają to miejsce wie padając trupem, 
że koła przedostają sfę przez leje granatu, nie łami 
się w trzaski. | E 

Gazy granatów duszą wręcz 1 dławią w gardle. 
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Takie po-| 


zestrzelane, 
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na całem ciele i nie chcą kroku 
posuwać się naprzód. A granat śmiga za granatem. 

Nieprzyjaciel miota granaty pożarne na Vimy. 
Po każdym wybuchu strzela płoinień cudownego kra- 
plakowego-czerwonego koloru na kiłka piąter w gó- 
rę w ciemność nocią. Jest jakby przezroczysty; poza 
mim kłębi się jaskrawo-żółta Ściana gazów; potem 
dym i ogień, który w ciemnościach wspina się i peł- 
za. Wszystko to uważa się mimochodem — pomi- 
mo wszystko. 

Francusk 


wzdragają. Drżą 


a 


artylerja wystrzelała w tych dniach 
tyle, ile rury zdofają nastarczyć. Jeden granat pożar- 
ny po drugim, potem bomby cuchnące, jedna za 
drugą, co dwadzieścia metrów, niby sznurek pereł. 
O sto metrów wstecz drugi łańcuch, aż na kilka ki- 
lometrów w głąb. Zapory z ognia przecinają drogi, 
granat po granacie na kurytarze ciemne. 

To był ogień, który można było widzieć! 

Tedy batetja posiadła znowu amunicję. 

Ognia! Grzmimy, aż rury się żarzą, W tem 
wyrażeniu zaledwie jest coś przesady. Bez grubych 
rękawic nie można się ich dotknąć. Kanonierzy do- 
stają wielkich pęcherzy na rękach. 

Dzień już i francuzi pędzą do szturmu 
kolumnę po drugiej. Ognia, oguia co najżywiej na 
pierwszą falę szturmu, na drugą, na trzecią. Znowu 
kabel telefoniczny zestrzelony. 

Ale zaczyna nieprzyjaciel dobierać się 
zbliska do baterji. Nagle dostajemy się pod ogień 


jedną 


teraz 


= Martwe konie leżą na drodze, konie płoszą się, |z flanki. 


Ogień z flanki? Skąd? Pochodzi z okolic Loos. 
(Paru kanonierów pada, inni mdleją od zaduchu 
gazów. 

Nagle świszczy i ryczy ciężki granat nad głową 
i obala mnie na ziemię. Nic się nie stało, tylko ze- 
garek przypasany do garstki potłukł się. Granat za- 
| wadził o działo i zbił je z podstawy. Dwóch ciężko 
(rannych, paru lekko rannych, niedo wiary! W chwi- 
jlę potem idą w djabły dwie dalsze armaty. Szkoda 
zresztą nieznaczna; parę odłamków uszkodziło trochę 
mechanizmu. 

Strzelaiy już tylko z jednego działa, ~ 

Francuzi przedarli się pono. Wedle meldunków 
są już bardzo blisko. 

Ładować kartacze | 
staną ! 

Ale nie nadchodzą. 
|siąt kroków od baterji. 
Bóg to taczy wiedzieć. 

Zapada noc. Noc 26-go. 
niami. 

Następnego dnia nadchodzą rezerwy i znowu 
wyrzucają francuzów w dół zbocza. Strzelamy. Na- 
gle nadchodzą nas zluzować. Zbieramy się! 

Nie oglądaliśmy się za siebie, 

Teraz jest się znowu wypoczętym i -spokojnym. 


Datmo tego działa nie do- 


Byli w lasku o kilkadzie- 
Dlaczego nie przyszli, sam 


Deszcz leje strumie- 


[Ale niekiedy przychodzą na painięć te dni i te noce. 


| Wówczas, całkiem niespodzianie, występuje. człowie- 
[kowi pot na czoło“. 
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Ne 177. „DZIENNIK NARODOWY * M 
Ci, bracie, od Twej ukochanej brygady słowa ezci i po- pod którego kierownictwem most został wybudowany, lustrator | życzeń wielu stron zgłoszonych, przedłożyła Izba handlowa i prze- 
dzięki na Twą nową mogiłę. Kurturowski, tłumy ludności z miasta i okolicy, straż ogniowa. |mysłowa w Krakowie naczelnej komendzie armji, ministerstwu 
Wierzę, że o Twój gr b ostrzyć będą bagnetów stal Po odprawieniu modłów i dokonaniu poświęcenia, proboszcz | handlu oraz ministerstwu dla Galicji wniosek na otwarcie stałej 


nowe pokolenia polskich żołnićrzy, 
ża ŻA Wiù tę, 


o ile przyjdzie jeszcze 


wolność, za świętą Sprawę 


bój z szatanem. 


o 


"KRONIKA 


Polski toczyć 


— Z żałobnej karty Legionów. Chorąży w 6-ym | 


pułku Legionów, 19-letni Władysław Steinhaus, syn po- 
d i członka N. K-N. D-ra Steinhausa, dnia 23 paździer- 
nika, pod Czarto ryskie m ciężko ranny, zmarł 51 paździer= 
nika w szpitali wojskowym w Kowla. Władysław Stein- 
hans na pierwszy apel zgłosił się do antnji i wstąpił w 
vschodniego Legionu. Po rozwiązaniu tego Le- 
gionu pełnił przez jakiś czas służbę w centralnym zarzą- 
dzie, poczem zgłosił się do pułku szóstego. W ostatnich 
dniach września, wysłany przez pułkownika Grzesiekiego 


szeregi 


jako patrol konny, wracając z cennym meldunkiem, zmy- 
liwszy drogę, dostał sią do okopów rosyjskich, wśród 


ognia z setek karabinów, jakby cudem wydostał się i po 
kilkuset krokach, widząc pogoń, padł twarzą na ziemię. 


Dwaj rosyjscy żołnierze, mając go za zabitego, nie zdej- 
mając nawet karabinów, pochylili się nad nim. Boha- 


terski młodzieniee w jednej chwili dwoma celnymi strza- 
jami z rewolweru położył ich trupem, uszedł nieuszko- 


dzony i z ważnym meldunkiem stawił się u komendanta. | 
miejscu mianowany został podchorążym | 


Za ten czyn na 
i zaproponowany 
kilka tygodni 
Rodzice, którzy pońążyłi do umierającego syna do Kowla. 
otrzymali pozwolenie na przewiezienie zwłok do Krakowa. 

— Nabożeństwo żałobne w VI p.p. Legionów. Adjutant 
I bat 6 p. p. Legionów, St, K., pisze z pozycji... w październiku: 

„Krótkie słowa rozkazu pułkowego: „Jutro o godzinie 10 
rano odbędzie się w kościele w H.. nabożeństwo żałobne za du- 
sze poległych w walce za ojczyznę żołnierzy 6 pp. Żołnierze u- 
dadzą się na tę uroczystość z bronią przy boku, oficerowie w 
pełaym rynsztunku*. Tak mało słów, a tyle się w nich kryje. 
Poranek jesienny, mroźny. Przybliża się coraz więcej miarowy, 
głuchy odgłos setek nóg: to 6 pułk nadchodzi, by ostatni oddać 
pokłon poległym towarzyszom broni.—Przy kościółku pustym, ob- 
dartym, co przez lat czterdzieści cierpiec w sobie musiał popów 
i djaków, stoi grono olicerów pułku, brygady.i komendy Legio- 
nów. Chwila oczekiwania. Przybywa komendant Legionów eksc. 
Durski i wnet kościół się zapełnia po brzegi, Kędy spojrzysz, 
szare mundury Legionów, a gdzieś tam pod Ścianą kilka wiejskich 
kobiet, przytulońych do ściany, patrzy się łzawemi oczami na mie- 
zwykłe dla nich widowisko, Dzwonek — wychodzi kapelan X, 
Gilewicz że mszą, a przeciągły ryk trąb orkiestry daje znać tym, 
co stoją naokóło kościoła, że właśnie w tej chwili za dusze 
tych, którzy dopiero co ramię w ramię obok nich stali żałobne 
się modły odprawiają, Na środku kościoła katafalk, naprędce 
przez naszych pionierów sklecony, skromny, prosty a w prosto- 
cie tej tem silniej do duszy mówiący. Stoją obok niego żołnie- 
rze lil baonu, pełniący wartę honorową pod komendą oficera 
Szrednickiego, a nad tym katafalkiem unoszą się bohaterskie du- 
sze podchor, Jabłońskiego, chor. Wolskiego, aspir. Godlewskiego, 
Książkiewicza i innych, co padli na polu chwały. W przerwach 
między jedną melodją a drugą cisza grobowa, a jednak czujesz, 
jakoby ciche szelesty tych myśli i uczuć, któremi tętni każde 
serce—Smutek ogarnia duszę, bolesny 
za gardło. Chwila ciszy ponurej jak ten kir katafalku, Wtem na- 
gle rozlega się pieśń, ta wielka pieśń, co każdego z nas, choćby 
korai, porywa na nogi, krzepi na duchu i naprzód wiedzie— 
pieśń Legionów“. 

— Lwów-Warszawie. Zarząd miasta Lwowa, wysłał już 
do Warszawy uchwalony dar dla głodnych stolicy polskiej w 
kwocie 50.000 kor. W piśmie daiowanem, a 
ks, Lubomirskiego zarząd miasta z wdzięcznością pddnosi, że 
przed pięciu miesiącami Warszawa ofiarowała na gród kresowy 
znaczniejszą sumę, przez co otarła nie jedną izę smutku i rozpa- 
czy w fej części dawnej Polski, 

Pismo kończy się następującemi słowy: 
ukochanej ziemi, wspólnymi węzłami, spieszymy 
wśród szeregu innych z pomocą. Smutna dola 
smutkiem naszymi, wszystkich mieszkańców tego grodu, 

Daj Boże, by niedlugo nadeszła „chwila 
po urzeczywistnieniu naszych narodowych ideałów. 
sta Lwowa i jego mieszkańcy przesławnej Polski stolicy ślą ser- 
deczne pozdrowienia“, 

— Zjazd galicyjskich posłów demokratycznych obrado- 
wał w Krakowie w ub, niedzielę i poniedziałek pod' przewodni- 
ctwem prezesa Polskiej demokracji dr Jahla. 

W zjeździe wzięli udział posłowie: Asci:kenaze, Bandrowski, 
Federowićz, German, Gross, Jait, Kleski, Krogulski, 
wicz, Loewenstein, Maiss, Marjewski, Rauch, Rychlik, Sare, Schi- 
tzel, Śliwiński, Stesłówicz, Tertil, Zieleniewski. 

Przedmiotem obrad były wszystkie obecnie aktualne kwe- 
stje gospodarcze i polityczne, 

W szeregu uchwalonych rezolucji domagał się zjazd odbu- 
dowy życia zarobkowego i gospodarczego w miastach, a więc 
przyjścia z pomocą sierom urzędniczym, wolnym zawodom, prze- 
mysłowi i rękodzielnictwa, które lo sprawy 
rzeniu galicyjskiego zakładu kredytowego. 

Zjazd w osobnej rezolucji domagał się utworzenia odręb- 
nych zakładów pomocy wojennej dla poszczególnych działów go- 
spodarczych i utworzenia osobnego 


do złotego medalu za waleczność W 


„My, bracia jednej 
złączeni tylu 


Lea, 


Srokowski, 


rzędnikom I nauczycielom stałeg 
wojny oraz przyznania im 
urządzenia domowe i dobytek. 


sA : *, r : SEZ É > 
— Poświęcenie mostu w Szczercowie. We czwartek, Kostiuchnówkę na Solczek 
uroczyste poświęcenie mo- 


d. 4 b. m. odbyło się w Szczercowie 
słu, zbudowanego przez władze austrjackie ną rzece Widawce. 
W uroczystości wziął udział komendant Obwodu pułk. 


Sehneider wraz z starostą dr. Dunikowskim, inżynier Prewasz, | 


później dosięgła go kula nieprzyjacielska. | 


skurcz chwyta niejednego | 


zaadresowanem do | 


| wejście na most 
| którego chór odśpiewał 


Liste- | 


pominięto przy two- 


zakładu dla odbudowy miast. 
Z dalszych rezolucji podnieść należy żądanie udzielenia u- | 
o dodatku drożyżnianego na czas 
pe nego odszkodowania za zniszczone 


Warszawy jest | 
| 


wspólnej radości | 
Zarząd mia- | 


| 


(ku; walki jeszcze się nie skończyły. 


Goczałkowski przemówił do zebranych, 
odśpiewał okolicznościową kantatę. 

Następnie imieniem Komendy Obwodowej przemówił ko- 
mendant pułk. Schneider, życząc miastu, aby nowy most przy- 
czynił się do jego dalszego rozwoju, wyrażając przytem życzenie 
by ogół obywateli widział w tej nowej, trwałej budowie dowód 
opieki nad dobrobytem kraju. 

Po przemówieniu wójta i aptekarza Dyamentowskiego re- 
prezentanta obywatelstwa, przecięto szarfy, któremi związane było 
poczem nastąpiło zwiedzanie budowli, w czasie 
„Boże coś Polskę" i „Nie damy ziemi”. 

— Przedstawienie amatorskie. Dziś w Stowarz. 
Rzemieśl, i Hadl. przy Alei Szkolnej na cel dobroczynny samo- 
pomocy grających pod kierownictwem komika scen warszawskich 
E. Odrobińskiego odegrana będzie krotochwila w 3 aktach ze 
śpiewami p. t. „Żonaty kawaler". Podczas antraktów przyprywać 
będzie kwintet 100 pp. Początek o godz. 7 wiecz. Ceny miejsc 
od 4 kor, do 50 hal. 


Zwiedzanie Obwodu. Komendant Obwodu, pułk, 
Schneider, zwiedził onegdaj w towarzystwie starosty Dunikowskie- 
go i kilku urzędników urzędy gminne w Kiukach i Bełchatowie 
oraz szkołę w Ruścu. 

— Podróż b. ministra Długosza do Warszawy. „Ilustr. 
Kurjer Codzienny* dónosi, że b. minister Długosz wybiera się w 
podróż do Warszawy, gdzie ma zamiar zbadać stosunki handlu 
naftowego Galicji z Królestwem i zapoznać się z sytuacją tam- 
tejszych stronnictw ludowych. 

— Połączenie pocztowe z Warszawą. Stosownie do 


poczem chór miejscowy | komunikacji pocztowej pomiędzy Warszawą a monarchją, Sfery 
gospodarcze tuszą niepłonną nadzieję, że wniosek ten znajdzie u- 
względnienie powołanych czynników. 

— Spadek rubla w Królestwie Polskiem. Rząd niemiecki 
zamierza obniżyć kurs rubla w okupowanych przez wojska nie- 
mieckie częściach Królestwa Polskiego. Zarządzenie to rząd nié- 
miecki motywuje tem, iż ze Skandynawji napływa do Niemiec 
znaczna ilość rubli, wobec czego z wysokiego kursu rubla w 
Niemczech Rosja odniosłaby korzyść, Jak donoszą, kurs rubla 
będzie wynosił obecnie 150 marek za 100 rubli, podczas gdy do- 
tychczas płacono 166 i dwie trzecie za 100 rubli, 

— Z karty żałobnej. W Żarkach 
lat, Gustaw Lubicz Szydłowski, uczestnik walk 63 r., właściciel 
apteki. O żalu, jaki wywołała jego śmierć, świadczy liczny u- 
dział publiczności na pogrzebie, wśród której, oprócz miejscowe- 
go obywatelstwa, zawodowych kolegów, straży ogniowej i w. in. 
nie brakło i żareckiego rabina, Zmarły był człowiekiem prawego 
charakteru, gorącym Polakiem patrjotą, brał żywy i wybitny ú- 
| dział w pracy społecznej i humanitarnej, 
| Stosownie do życzeń ś. p. Szydłowskiego” na trumnie nie 
składano wieńców, natomiast ze składek powstałą znaczna kwota, 
którą przeznaczono na rzecz instytucji oświatowych. Cześć pa- 
mięci zmarłego! 

- Na ciepłą odzież dla legionistów. Zamiast światła 
na grób ś. p. Łukasza Pobóg-Pągowskiego składa ródzina 10 k. 

— Na biedne dzieci zamiast wieńca na grób ś. p. Jana 
złożył p, M. Berwid 5 k. Do odebrania w administracji „Dzien- 
nika Narodowego*. 


sali 


zmarł, przeżywszy 83 


„Bułgarzy zaj jęli Nisz 


Wiedeń (T. B. 


Z Sofji donoszą: Dywizja bułgarska wkroczyła do Niszu. 


Na froncie eczarnogoóorslhkim 


Wiedeń Urzędowo pod datą 5 listopada: 


Wojska nasze, walczące na obszarze Orjen zdobyły wczoraj w ogólnym ataku na za- 
chód od Rapowo górę Mici Molika, rozbiły załogę czarnogórską, której wielką część wzięły 
do niewoli. Także na wschód od Trebinje zajęliśmy kilka wzgórz granicznych. Na południe 
od Avtovac opuściliśmy kilka wysuniętych naprzód pozycji przed przeważającym nieprzyjacieleń. 


W pościgu za Serbami 


Armja gen. Kóvessa prze serbów w góry pod Arilje i na południe od Czaczaku. 
ska niemieckie tej armji zbliżają się do Kraljewa. 
wschód od doliny Gruzy odrzuciły tylne 
czyła do Paracina. 

Również I armja bułgarska czyni postępy. 


Berlin, 


Po obu stronach pogórza Kotlenik wojska nasze odrzuciły nieprzyjaciela i dotarły w 
pościgu na północny brzeg Morawy (Golijskiej), po obu stronach Kraljewa; wzięliśmy tam 
do niewoli 1,200 serbów. 

Na wschód od rzeki Gruzy armja gen. Gallwitza odrzuciła sćrbów za linje Gadacica— 
Santarowac i zdobyła wzgórza na południe od rzeki Lugomir. W dolinie Morawy obsadzi- 
liśmy miasta Cuprija, Treśniewica i Paracin. Wzięliśmy tam do niewoli 1,500 serbów. 


Woj 
Wojska austro-węgierskie posuwające się na 
straże nieprzyjacielskie. Armja gen. Galiwitza wkro- 


Urzędowo pod datą 5 listopada. 


Ira froncie wAXOSskLirn 


Wiedeń. Urzędowo pod datą 5 listopada. 


Dzień wczorajszy upłynął w SSA ir, wła spokojnie. Popołudniu stały niektóre odcinki 
goryckiego przyczółka mostowego i płaskowzgórza Doberdo w gwałtownym ogniu armatnim. 
Odosobnione wypady włochów złamały się w naszym ogniu. W nocy odparliśmy 6 ataków 
| nieprzyjacielskich na Zagorę. 

Włoski statek napowietrzny obrzueił znowu bombami Miramar. 


Walki lokalne w Galicji i na Wołyniu 


Walki o Siemikowice toczyły się wczoraj przez cały dzień, a 
wypędzeniem rosjan z tej miejscowości i z zachodniego brzegi 
2,000 jeńców. 

Na północ od Komarowa nad dolnym 
zachód od Rafałówki nieprzyjaciel wdarł się 


"zakończyły się zupełnem 
Strypy. Wzięliśmy tam 


Styrem zajęliśmy kilka rowów rosyjskich. Na 
do naszych pozycji; odrzuciliśmy go w kontrata- 
Pozałem na froucie rosyjskim w wielu miejscach w zmo- 


jżona działalność artylerji rosyjskiej. 


>>rzecd [ŻW IIS IAI1Grna 


Berlin. Urzędowo pod datą 5 listopada : 


Mimo na idzwyczaj w ielkich strat podejmowali rosjanie w dalszym ciągu daremne ataki 
między Swentą a jeziorem ilżańskiem, jako też pod Gateni. Znowu załamały się cztery ataki 
rosyjskie tuż przed naszemi pozycjami. , 


Nad Styrem i Stry p 


Na północny zachód od Czartoryska po krótkim ataku zostali rosjanie odrzuceni przez 
do swych pozycji. Na wschód od Rudki atak nasz czyni postępy. 
Kilka kontrataków rosyjskich na północ od BO zostało odpartych. 

| Wojska gen, Bothmera wyrzuciły rosjan zupeł a. Siemikowic, przyczem wzięły dal- 
szych 2,000 jeńców. 


Najpiękniejszą i najwięcej dla palacza warto- 
s Ściową odmianą w paleniu papierosów są bez zaprze- 
lezenja z nejdelikatniejszych włókien liści 
$| imorwowycii | 


tutki „MORWITAN* 


wyrobione 


Tylko pierwszej jakości | 
Wszelkie arfykuły w zakres towarów ko- 


lonialnych wchodzące po najtańszych ce- 
nach, hurfownie i detailicznie poleca 


Wojciech Olszowski 


KRAKÓW, MAŁY RYNEK. 


ri 


Palą się 
| Są w smaku 
wszelkie gatunki 


przyjemne, -usziachetniają 
Zaopatrzone 


łagodne i 
tytoniu. 
zdrowia składniki, | 

Wyrabiane są 
Ten sposób wyrobu 
| dzisiejszych czasach niezmiernie ważny. 


nie 
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Wodociągi, Pompy 
wszelkiego rodzaju — oraz reperacje tychże, 
zbiorniki, wanny lane i blaszane, tur- 
biny, pompy i nabijacze do beczek 
i kompletne aparaty do piwa etc. 
dostarcza i buduje 


Inż, JÓZEF SCHROLL 


filja KRAKÓW, Pawia 8. 


Prospekty i kosztorysy darmo i opłatnie. 


czają tutki „Morwitan* swe powodzenie. 


Fabryka tutek w Krakowie. 


| i 4 monety złote: 3 rosyjskie po 5 
| Zgu biono dną 10 koronówkę, przechodząc przez Kaliskę | 
|za przejazd. Łaskawy znalazca zechce odnieść za nagrodą do 
| policji c. k, ul. Kaliska, 


Koncesjonowany skład | 


nafty, benzyny, terpentyny, oliwy maszynowej 
(f cylindrowej i wszelkich smarów do automobili, 
maszyn browariniczych, gorzelnianych, fabrycz. | 
Hurtowna oraz częściowa sprzedaż artykułów | 
DLA GOSPODARSTWA DOMOWEGO: 
masa podłogowa do froterowania, wosk, benzy- 
na, terpentyna, : ściereczki, szczotki, pendzie, 
tynktury do odświeżania mebli. Wszelkie farby 
na podłogi, drzwi, okna. Wszelkich wyjaśnień 
użycia udziela się. 


Dla lakierników, malarzy dekoracyjnych pokojowych: | 


| farba fassadowa— patent własny, farby proszko- 
we, aniliny, pokosty, lakiery, pendzle w najwięk- 
szym wyborze i wszelkie inne przybory: 


Dla instalatorów elektrycznych, wodociągowych: 
wszelkie artykuły w zakres wchodzące. 
Dia przemysłu budowlanego : 


| gips własnej fabrykacji, cement, wapno hydran- 
| liczne, papa, watprof przeciw wilgoci, karboli- 
neum przeciw grzybowi i t, p. 


„POD GANKRKIEM' 


FR. LENERT w Krakowie 
ulica Sławkowska L. 6. i 


WYDAWNICTWO 


KART WIDOKOWYCH 


J. Klein, Kraków, Lubicz 3 


poleca swój bogaty wybór kart artystycznych, wszelkich 
galerji i salonów, główki: i miłosne w wykonaniu bromo- Ę 
srebrnem, widoczki, kwiaty itd. Geny przystępne dla odsprzedaweów, 


ZOT AE a DA r A 


FE. LO EFR 
BIURO TECHNICZNE 


KRAKÓW, Lubicz 1. 


Skład maszyn i artykułów technicznych, przy- sa | 
bory do gorzelń, młynów, cegielń, tartaków, OLEJE r 
mineralne do motorów i maszyn parowych, pasy skó- 
rzane i z sierści wielbłądziej, gaza jedwabna, gurty, 
kamienie młyńskie, uszczelnienia do maszyn wszel- 
kiego rodzaju, armatury metalowe, kurki, wodo- 
wskazy, płachty nieprzemakalne na wozy i sterty. 
Pompy, studzienki, sikawki, węże gumowe i parciane 
do wody, piwa, spirytusu, transmisje i tarcze pa- 
sowe, wszelkie przybory elektryczne, prądnice, 
motory, przewody, lampy żarowe i łukowe i t. d. 
Cenniki, kosztorysy na urządzenie fabryczne 
i instalacje bezpłatnie 


WET | TEE FRODE 
OPERY OA S 


ge~ C. k. uprzyw. fabryka papieru w Aarnau "SẸ 
| EICHMANN & Co, 


Aarnau a/B. Wiedeń 
Czechy. l. Johannesgasse 14. 
e ee H  $PECJĄLN OŚĆ: pc Z 
PAPIERY: Listowy gruby i dla pisania na maszynach, biały i kolorowy z wodnymi znakami 
i bez nich. — Do powielania i przeźroczysty (kalka). — Pocztowy, na bilety, do pisania i do 
pakowania. — Kancelaryjny, książkowy, do kosztownych wydawnictw i bibuła. — Papier do ryso: 
wania biały i kolorowy w arkuszach i folach. — Papier na widokówki i wybotowy drukarski dia 
każdego użytku. — Papier kartonowy biały i kolorowy sklejany i niesklejany. — Kajety szkolne 
we wszelkich rodzajach. 
cenników od firmy EICHMANN 8 Go., Wiedeń |. Johannesgasse 14. 


Praga 
Martingasse 6. 


Żądajcie wzorów i 


Wszelkie przybory do Światła elektrycznego, baterje elektryczne, futerały, 
POSIADA NA SKŁADZIE 


(Prawo wywozu do obszarów okupowanych 


"i 


„Drukarnia Polska*, Piotrków, 


| CZESTO ZA TZATESAK OP E T. 
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młynów. Loko- 
mobil używanych. Pomp budowlanych. 
Wężów gumowych. Pasów skórza- 
nych. Olei do maszyn. Uszczelnień 
wszelkiego rodzaju. Przewodów i lam- 
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Polskie reprodukcje narodowe 
z Historycznych obrazów oraz POCZ- 
TÓWKI z oryginałów sławnych arty- 
stów polskich połeca Wydawnictwo 
Salonu Malarzy Polskich 
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ców do drugiej i do trzeciej kla- 
sy, z programem gimnazjum galicyjskiego. Zgłoszenia: Lubień 
pod Piotrkowem, c. k. leśniczy J. Loreti. 
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KUPUJCIE TYLKO WPROST Z FABRYKI 
„BBUDELLLAĄA” 
Jägerndorfi Ne 4, Siąsk austrjacki. 
Męskie i damskie materjały 
fakoteż ślązkie towary płócienne, najlepszej jakości po naj- 
niższych cenach fabrycznych. Resztki po śmiesznie 


nizkich cenach, Żądajcie wzorów. Prześliczne nowości 
na sezon. 
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